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„FIŃSKIE" WNIOSKI
P rzeb ieg  rokow ań o zaw ieszenie b ro ­

n i m iędzy  F in lan d ja  i S ow ietam i je s t 
ta k  pouczający, że w a rto  p rzy jrzeć  się 
te j sp raw ie  uw ażn ie .

W  połow ie lu tego  rząd  fiń sk i zw rócił 
s ię  do Sow ietów  z ośw iadczeniem , iż 
p rag n ie  w ycofać się z w o jn y  i p ro s i o 
p rzedstaw ien ie  m u ro sy jsk ich  w a ru n ­
k ów  zaw ieszenia broni. J a k  w iadom o 
w o jsk a  fiń sk ie  n ie  poniosły  żadnych  
po rażek  i  zn a jd u ją  się  w zdłuż całe j f iń - 
sko-sow ieckiej g ran icy  na  zdoby tych  
ziem iach rosy jsk ich . T ylko jeden  m oże 
być stąd  w niosek z tego k ro k u  F in la n ­
dii: Finow ie najw idoczniej ocenili poło­
żenie N iem iec jako b e z n a d z i e j -  
n e. Czyż inacze j, niepobici n igdzie  
w ojskow o, zażądaliby  w a ru n k ó w  za ­
w ieszenia bron i?

Sow ieck ie  w aru n k i, k tó re  nadeszły  
do F in lan d ji w  końcu  lu tego  żąda ły  
p rzyw rócen ia  s tan u  g ran icy  z 1940 r. 
( t.j. po p rzeg ran e j p ierw szej w o jn ie  
fiń sko -sow ieck ie j) i n ie  zgłaszały  d a l­
szych roszczeń te ry to rja ln y ch ; rów nież  
S ow iety  n ie  żąd a ły  zm ian w  rząd z ie  
fiń sk im , ani nie staw ia ły  życzeń d o ty ­
czących w ew nętrzno-po litycznych  sp raw  
fińsk ich . Pozornie w ięc by ły  to  w a ru n ­
k i um iarkow ane . A le ty lko  p o z o r ­
n i e .  G dyż ^ p o ś r ó d  sześciu zgłoszo­
nych  punk tów  —  trzy  b y ły  określone 
dziw nie n iew yraźn ie : 1. że F inow ie m a ­
ją  rozbro ić  stu ty sięczny  k o rp u s  n iem iee 
ki, s to jący  n a  północy F in land ii i że 
gdyby  z tem  m ieli k łopo ty  —  w o jsk a  
sow ieckie pośpieszą im  z pom ocą; 2. że

sp raw a  dem obilizacji a rm ji fiń sk ie j 
u sta lona  zostanie w  czasie rokow ań  po­
kojow ych  w  M oskw ie; 3. że w ted y  rów  
nież om ów iona zostan ie  sp raw a  jed y n e ­
go n a  O ceanie P ó łnocnym  p o rtu  fiń sk ie  
go — P etsam o. W śród  F inów  p o w sta ł^  
obaw y, iż  ta k  n ie ja sn o  określone w a ­
ru n k i m ogą b y ć  p rzez ' s tronę  sow iecką 
tłom aczone w  ten  sposób, że  w  re z u lta ­
cie F in la n d ja  zosta łaby  okupow ana 
przez w o jsk a  sow ieckie, k tó re  „pośp ie­
szą z pom ocą w  ro zb ra jan iu  k o rp u su  
n iem ieckiego" zaś w  czasie rokow ań  w  
M oskw ie m ogłyby  S ow iety  zażądać d la 
sieb ie  p o rtu  P etsam o o raz  w ym agać 
tak ie j „dem obilizacji" w o jsk  fińskich , 
k tó ra b y  zupełn ie  zniw eczyła s iły  w o j­
skow e F in lan d ji.

W  tej sy tu ac ji by ło  rzeczą zrozum ia­
łą, iż rząd  fińsk i zw rócił się  do M oskw y 
z p ro śb ą  o  ś c i s ł e  ok reślen ie  trzech  
n ie ja sn y ch  pun k tó w . O dpow iedź so ­
w iecka, k tó ra  n adesz ła  do F in lan d ji 10 
m arca , stanow czo  odrzuciła  p rośbę  F in ­
lan d ji i zażądała  p rzy jęc ia  w aru n k ó w  
tak , ja k  zostały  one p o d an e  uprzednio . 
N a co rząd  fiń sk i 21 m arc a  odpow ie­
dział, że „nie w id z i m ożności zgodzenia 
się n a  w a ru n k i sow ieck ie" gdyż „nie 
było żadnej pew ności co do interpreta­
cji tych w arunków  przez rząd sow iecki, 
który odm ów ił w  te j sp raw ie  udziele­
n ia  bliższych w yjaśnień". T ym  sposo­
b em  rokow an ia  fińsko-sow ieokie  zosta­
ły  n a raz ie  zerw ane.

P y ta m y  się: jeś li F in lan d ja  ocen iła  
położenie N iem iec ja k o  beznadziejne,
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to dlaczego n ie przyjęła: w aru n k ó w  so­
w ieckich , ta k  ja k  zosta ły  podane? D la­
czego n ie  ra tu je  kosztem  n a w e t Cięż­
k ich  u stęp stw  sw ej niepodległości?

O dpow iedź na to może być ty lko  je d ­
n a : w a ru n k i sow ieckie, pozornie ta k
u m iark o w an e , ocen iane są  przez F inów  
jak o  n iechybna groźba d la  ich rzeczyw i­
s te j niepodległości. Czyż można: się dzi­
w ić, że F inom  nie uśm iecha się ro la  
głupców , k tó rzy  szu k a ją  ra tu n k u  p rzed  
g rożącym  śm ierc ią  ogniem  za pom ocą 
rzucenia  się w  zdradzieck ie  w iry  g łębi 
w odnych?

A le obok tego w niosku  —  m ożna ta k ­
że w ysnuć z od rzucen ia  p rzez  F in land  ję 
iproipozycyj ro sy jsk ich  pew n e  p rzy ­
puszczenie: F in lan d ja , k tó ra  w idzi n ie ­
uch ronną  k lęskę 'Niemiec (i d latego 
u siłow ała  w yjść z w o jny ) —  sądzi być

la g ra n ica
D Z IA Ł A N IA  WOJENNE

W b e z u s t a n n y m  o d w  r o-
c i e. R ozm ach w iosennej ofensyw y 
sow ieckiej n a  całym  połudn iow ym  fron­
cie po ru szy ł w  tygodn iu  sp raw ozdaw ­
czym  z posad  głów ną zaporę n iem iecką 
tego  fro n tu . Silnie nasycony w ojskam i 
oraz twardo i skutecznie przez dłuższy  
czas) broniony rejon W innica— Płoski- 
rów —Tarnopol d r g n ą ł .  O d w scho 
du  te n  tw a rd y  n iem ieck i re jo n  ob ron ­
ny został podw ażony k linem  w bitym  
w  B esarab ję , od zachodu  d o tk n ą ł go 
głęboko k lin  w b ity  w zd łuż  S e re tu  aż 
po D n iestr. W  w y n ik u  pow ażnego za­
g rożen ia  oraz n a  sk u tek  zażartych  
sow ieck ich  ude rzeń  czołow ych N iem cy 
zm uszeni zostali do oddania  W i n n i ­
c y  i P ł o s k i r o w a ,  zaś dni 
T a rnopo lu  w y d a ją  się ju ż  policzone. 
W ojska  n iem ieck ie  na całym  ty m  od­
c inku  co fa ją  się n a  D n i e s t r ,  z ra ­
n ione ostrym  i d ług im  k linem , k tó ry  
w b iły  S ow iety  n a  ich zachodnim  sk rzy ­
dle, z a jm u jąc  T rem bow lę, Kopyczyńce, 
Czortków, Husiatyr., Borszczów, B u- 
Czacz i Zaleszczyki. R osjanie są  tuż pod 
K am ieńcem  Podolskim .

P rze łam an ie  się II a rm ji u k r . m arsz. 
K on iew a przez  (Dniestr w  re jo n ie  J a m -

m oże, iż n ie  m u s i to  być połączone z 
n ieodw ołalnym  w ładztw em , w  E uropie 
Sow ietów . Jeśli Finlandja okecnieiiie 
nie przyjm uje k a ż d y c h  w arun­
ków  dyktow anych przez Sow iety, to l i ­
czy się  z tem , że w  dalszym  biegu w oj­
ny dzisiejsza przewaga Sow ietów  b ę­
dzie stopniowo i nieuchronnie ulegać 
zmniejszeniu.

Je s t rzeczą  pouczającą  podsum ow a­
n ie  w y tycznych  dzisiejszej p o lity k i F in - 
land ji. P o lity k a  ta  w yp ływ a z trzech 
p rzesłanek : 1) w idzi n ieuch ronną  k lę ­
skę N iem iec; 2) nie u fa  R osji i  p rag n ie  
u n ik n ąć  sko k u  z deszczu pod rynnę; 
3) w idzi w  przyszłości szanse pom yśl­
niejszego w y jśc ia  z obecnej bardzo  
tru d n e j sy tuac ji, g d y  przyw rócona zo­
stan ie  rów now aga polityczna w  E u ro ­
pie, przez zdecydow ane w ejśc ie  do niej 
A ngloam erykanów .

po la  —  zostało znacznie rozszerzone 
i pogłębione. R osjanie zdobyli M o- 
h y I ó w  Podolski oraz Kamionkę, 
obsadzając tym  sposobem stukilom etro- 
w e w ybrzeże Dniestru. U derzenie w y ­
chodzące z tej podstawy w yjściow ej od 
dało już w  ręce sow ieckie besarabski 
w ęzeł kolejow y B a 1 t i, a w  parę 
dni potem  czołowe oddziały rosyjskie 
dotarły do Prutu!

OOIil a rm ja  uk r., d z ia ła jąca  na  p o łu d ­
n ie  od w o jsk  K oniew a, osiągnęła całym  
sw ym  fron tem  dolny B o h, z a jm u ­
ją c  P i e r w o m a j s k  i 'W o z- 
n  i e s i e  n s k . P o rt N iko ła jew  jes t 
jedynym , n iew ie lk im  przyczółkiem  
m ostow ym  ja k i jeszcze po zo sta ł.N iem - 
eim  na w schodnim  brzegu  Bohu.

Co się tyczy  północnego, w o ły ń sk ie ­
go1, sk rzy d ła  tego olbrzym iego o fensyw ­
nego fron tu  •— to odcinek ten  jest, ja k  
się zdaje, w  da lszym  ciągu trak to w an y  
rorzez obie s tro n y  jako  pom ocniczy. 
Z obu stron  o p e ru ją  tu  w  dalszym  cią­
gu nieznaczne siły, choć n ieco  w iększe 
niż p rzed  m iesiącem . /Wojska sow ieckie 
n ie  poczyniły  tu  w  tygodniu  sp raw o­
zdaw czym  postępów : nie w yszły  n.a za­
chód poza Łuck oraz zatrzymani? zosta­
ły  na przedm ieściach Brodów i Kowla, 
gdzie w alk i trw ają już od tygodnia. 
N ależy się obaw iać, że oba m ia s ta  b a r ­
dzo ucierp ią .

N a tle  p rzep row adzane j obecnie ofen
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syiwy w iosennej zauw ażyć moana^ k ilk a  
ciekaw ych zjawisk. 1. Coraz liczniej 
w ystępuje w  w alkach k a w a l e r i a  
sow iecka (nasycona tikm -am i, działam i 
p rzec iw pancernym i i sam ochodam i pan  
cernym i) : tru d n o  pow iedzieć ,czy ten  
rozrost k a w a le r ji jes t w yn ik iem  u b y tk u  
sow ieckich  jednostek  pancernych , czy 
też w y p ły w a z n a tu ra ln eg o  rozw oju  
położenia: w ojennego. 2. Rzuca się w
oczy w ie lk i b r a k  r e z e r w  po 
stronie niemieckiej., 3. O dw rót w  m a r­
cow ych b ło tach  U krainy  kosztu je  
a rm je  n iem ieckie b a rd zo  w ie le ; szcze­
gólnie ciężkie i być m oże d la  p rzyszło­
ści g roźne —  są S tra ty  w  sam ochodach 
ciężarow ych, k tó ry ch  dziesią tk i tysięcy 
p ozostaje  na b ło tn is tych  d rogach  opusz­
czanego k ra ju .

N a  f r o r. c i e w ł o s k i m  —
bardzo  c iężka i k rw a w a  ofensyw a A m e 
ry k an ó w  na  froncie  C a s s i n o  
n ie  da ła  w yników . W alki jeszcze trw a -

^ N a  o dc inek  polski, n a  k tó ry m  o sta t­
nio w zm ogła się działalność patro li, 
p rzy b y ł z inspekcją  W ódz (Naczelny 
gen. K az. Sosnkow ski w  tow arzystw ie  
Szefa S z ta b u  gen. K opańskiego.

P o t ę ż n a  o f e n s y w a  p o ­
w i e t r z n a  w zm aga z tygodnia n a  
tydzień  sw ą  grozę n ad  N iem cam i. T y­
dzień spraw ozdaw czy przewyżsizył 
w szystko, co do tąd  było znane. N ie spo­
sób w yszczególniać liczne p u n k ty  (Rze­
szy, w  k tó re  godziły bezustanne, cięż­
k ie  u d e rzen ia  A ljan tów . B yła ta k a  do­
ba, w  k tó re j rzucono n a  bo m b ard o w a­
n e ’w  (Niemczech ob jek ty  s z e ś ć  ty ­
sięcy  tonn  bom b. B yło tak ie  m iasto  
(F ra n k fu r t  nad  M enem , ośrodek p rz e ­
m y słu  chem icznego i m etalurg icznego), 
gdzie w  czasie j e d n e g o  półgo­
dzinnego n a lo tu  rzucono t r z y  ty ­
siące tonn  bom b. B yły tak ie  trzy  dni 
i  trzy  noce w  czasie k tó ry ch  dokonano 
s i e d m i u  w ie lk ich  a tak ó w  i z rzu ­
cono łączn ie  9.500 tonn! D w ukro tn ie  
bardzo  ciężko bom bardow ano  iB e r -  
1 i n  —  zda je  się, że jeden  z tych  n a lo ­
tó w  by ł najcięższym  nalotem  na sto li­
cę R zeszy. N ajw iększa  n iem iecka fa b ry ­
k a  czołgów  (A lcad w  B erlin ie ) je s t 
doszczętn ie  zburzona. W gruzach  z n a j­
d u ją  się now e se tk i zak ładów  p ro d u k ­

c ji lo tn iczej, łożysk  ku lkow ych  ifd . 
N ie sposób,aby to się nie odbiło, na za­
opatrzeniu i uzbrojeniu w ojsk n iem iec­
kich .

NIEM CY OKUPOWALI WĘGRY.

J a k  b y ł o  d o t ą d  n a
W  ę g r  z e c h?. W ęgry, ja k  (wiado­
mo, u leg a jąc  naciskow i n iem ieckiem u, 
p rzy s tąp iły  do „ P a k tu  trzech “ , d o s ta r­
czyły N iem com  w o jsk  pom ocniczych 
i w ażnych d la  n ich  płodów  rolnych. 
W  ca łe j te j  w spó łp racy  z H itle rem  ce­
chow ała W ęgrów  w ielka  ostrożność, 
w yw ołana  zarów no n iechęcią  do pono­
szenia o fia r w  n iem ieckiej służbie ja k  
i obaw am i po litycznem i p rzed  w iąza ­
n iem  się z jaw n ie  p rzeg ran ą  sp raw ą .

D latego na  W ęgrzech m im o w ojny  
obow iązyw ały  d em okra tyczne  fo rm y  
rządzenia , dopuszczalną b y ła  opozycja 
p rzeciw rządow a (p a r t ią  socja listyczna). 
D latego pozornie u lega jąc  n iem ieck im  
żądaniom  w p ro w ad zen ia  u s ta w  a n ty ­
żydow skich — IWęgrzy w pro w ad za li 
ty lko  p e w n e  ograniczenia; gospodarcze 
dla żydów . D latego na  w olnej stopie ży­
ła  na  W egrzech ko lon ia  A ngielska i A - 
m ery k ań sk a . D latego w reszcie  60-eio- 
ty sięczna  rzesza uchodźców  z P o lsk i 
cieszyła się  na  W ęgrzech d u żą  sw obo­
dą, o rgan izu jąc  w łasne  szkoły, posia­
d a jąc  w ła sn ą  p ra sę  itd.

C o  s i ę  s t a  ł  o? W ojska n ie ­
m ieck ie  w kroczy ły  n:a W ęgry . F ak t ten  
by ł ju ż  od pew nego  cza.su oczekiw any. 
T ru d n o  się dziwić. W  chw ili gdy cała 
a rm ia  n iem ieckiego fro n tu  po łudn io ­
w ego, w ycofu jąc się pod n apo rem  so­
w ieckim . zbliża się do lin ii K a rp a t — 
zao p a trzen ie  tej a rm ii s ta je  się zaleź- 
nem  w yłączn ie  od lin ii dow ozow ych, 
p row adzących  p rzez  W ęgry. Zabezpie­
czenie tych  lin ii i  kontrola nad nimi jest 
dla N iem iec kw estią „być albo nie być . 
O kupow an ie W ęgier nałoży n a  N iem ­
ców  w praw dzie  początkow o now e trud  
ne  zadan ia  — ale w  rezu ltac ie , poza za ­
bezpieczeniem  lin ii dow ozow ych, da  im  
też pew ne korzyści: p rzep row adzą m o ­
b ilizac ję  ogólną, (co da im  sporo żołnie­
rza: (z resz tą  n iezby t chętnego do w a lk i) , 
(w ykorzystają lep ie j całą gospodarkę, 
obsadza sw ojem  w ojsk iem  lin ię  K a rp a t.
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A  o o n a t o  W ę g r z y ?
Społeczeństw o w ęg iersk ie  w spó łp raco ­
w ało z N iem cam i n ie z m iłości d la  
u s tro ju  h itlerow skiego . O k ru tn ie  u k a ­
ra n e  po w o jn ie  św iatow ej, zagrożone 
•w pływ am i kom unistycznem u oddalone 
od sfer w p ływ ów  anglosask ich  —- liczy ­
ło ono, że przez w spó łp racę  z H itle rem  
uzyska  'napraw ien ie  .swych szkód. O trzy 
m ało  też od N iem iec R uś Z akarp ack ą  
w  sp ad k u  po C zechosłow acji, część 
S iedm iogrodu o deb raną  R um unii, oraz 
pogran iczne części Jugosław ii. Jed n o ­
cześnie liczyło ono na  to, że ogran icza­
jąc  sw ą j)o m o c  dla'' N iem iec —  uzyska 
„przebaczenie" A łjan tów . B ieg w y p ad ­
ków  d a ł tym czaseim  jeszcze je d n ą  lek ­
cje, żeB aw et og ran iczona w spó łp raca  z 
N iem cam i p row adzi bezpośrednio  do ka  
ta s tro fy  narodow ej. K a ta s tro fa  ta  sp ad ­
ła na  W ęgry. N ie zdobyli się oni na b o ­
h a te rs tw o  oporu  przeciw ko w k racza ­
jący m  19.111. oddziałom  n iem ieckim  
(m ia ły  m iejsce  ty lko  n ieznaczne po ­
tyczki). znalazł się też w ęg iersk i g e r­
manio fi), S toiay, k tó ry , jako  ńow y p re ­
m ie r  zastąp ił K a lay a  (zdaje  się aresz­
tow anego przez N iem ców ). M oralna  p o ­
staw a  W ęgrów  została  z łam ana. M iej­
m y  nadzie ję , że poznan ie  rozkoszy o k u ­
p ac ji h itle row sk ie j obudzi w  n ich  w ole 
o p o ru  i w ten  sposób w ejd ą  do w ielk iej 
rodz iny  w alczących z ty ra n ią  narodów .

F  o W ę g r z e c h  R u m u n i a .
W zw iązku  z cofaniem  się na froncie  
u k ra iń sk im , po okupacji W ęgier ok u ­
p o w ali N iem cy i R um unię .

C z y  p o  R u m u n i i  B  u  ł  g a-
r  i a?  R egenci bu łg arscy  zostali za ­
proszeni do H itle ra . Z aprośm y tak ie  nie 
m ogą rokow ać n ic  dobrego. Podobno 
H itle r  chce zażądać, b y  B u łg a ria  w zię­
ła  czynny u dz ia ł w  w o jn ie  z R osją. 
A przecież B u łgaria  z R osją  je s t w  do­
b ry ch  stosunkach  dyplom atycznych? 
C iekaw e więc, czy i ja k  w y b rn ą  B u ł­
g arzy  z tych  trudności.

O SENS K A R T Y  A TL A N T Y C K IE J

C z y  n a  K a r t ę  A t l a n t y  C- 
k  ą  mt  o g ą  s i ę  p o w o ł y w a ć  
N i e m c y ?  M ow a C hurch illa , k tó ry  
w ypow iedzia ł się za okro jen iem  Polsk i 
od w schodu  i udzieleniem  je j odszko­

dow an ia  n a  zachodzie kosztem  N iem iec 
—  w yw ołała  w  p ra s ie  anglosaskiej w ie l 
k ą  dyskusję  dokoła K a r ty  A tlan tyck ie j. 
N iek tó re  głosy uw aża ły  bow iem , że 
udzie len ie  Polsce odszkodow ania kosz­
te m  N iem iec jes t sprzeczne z zaw artą  
w  K arc ie  zasadą sam ostanow ien ia  n a ro ­
dów . W  dyskusji zab ra ł głos ,Times_“ , 
dom agając  się zasadniczego stosow ania 
się do zasad  K a rty , p rzew idu jąc  jed n ak  
konieczność odstępow ania od n ich  w  
n iek tó ry ch  sp raw ach  dla lepszej o rga­
n izacji pow ojennego bezp ieczeństw a 
św ia ta . O dpow iadając na różne głosy 
am ery k ań sk i m in . spr. zagr. .H u ll w y ­
pow iedzia ł się, pod trzym ując  zasady 
K arty . P o tw ie rd z ił to stanow isko  Chur 
ch ill, zaznaczając w yraźn ie , że n a  za­
sadę  sam ostanow ienia- n ie  m ogą pow o­
ływ ać się N iem cy.

A p e t y t  r o s y j s k i  a  K a r ­
t a  A t l a n t y c k a , .  W całej te j 
d y sk u s ji w iele  m ów i się o N iem cach, 
a le  m y śli się też  i o R osji. P rzypom ina­
n ie  zasady  sam ostanow ien ia  narodów  
w tedy , gdy Sow iety  jaw n ie  zapow iada­
ją  sw ój zam ia r połkn ięcia  pań stw  bał­
ty ck ich  i  zaboru  duże^j części P o lsk i — 
m a  w ie lk ą  w ym ow ę. Że K a rta  A tlan ­
ty ck a  n ie  m oże być płaszczykiem , k tó ­
ry b y  ochron ił N iem cy p rzed  k a rą  — 
o tern w  d y sk u sji pow iedzia ł człow iek 
najim iarodainieiszy . m ianow icie  C h u r­
chill. O. tem , że K a rta  A tlan ty ck a  po ­
w in n a  n a to m ias t być stosow.ana do 
Estów . Łotyszów , L itw inów , a p rzede  
w szystk iem  do zam ieszkujących  w schód 
n ie  ziem ie R zeczypospolitej (Polaków  —• 
w yraźn ie  -się jeszcze n ie m ów i. U fajm y, 
ż-e k iedyś się po-wie.

DYW IZJON WILEŃSKI

O n. 16.111. w  k a ted rze  W estm in ste r- 
sk iej w  L ondynie  odbyła s ię  u roczy­
stość odsłonięcia tab licy  p am ią tkow ej, 
u fundow anej p rzez  w ileńsk i dyw izjon  
lo tn iczy . U roczystość odby ła  się w  obec 
ności P rezy d en ta  R zeczypospolitej, P r e ­
m iera , N aczelnego (Wodza. Gen-. Sosn- 
kow sk t złożył dyw izjonow i w ileń sk ie ­
m u  życzenia, zapew niając ich, że „wraz 
z nim i łączy się w  m odlitw ie ku  Tej, 
co w  O stre j św ieci Bramie, by zechcia­
ła  w ziąć pod Sw oją Opiekę kresy  
wschodnie R zeczypospolitej i kresowych
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skrzydlatych rycerzy*'. P re m ie r  M iko­
łajczyk p rzem aw ia jąc  do lo tn ików , po­
w iedzia ł: „Lotnicy! Wy najlepiej w ie ­
cie, jak często łos prowadzi poprzez 
ciężkie chmury. Tak sam o byw a i  w  
czasie w ojny. Wojna trwa. Zdarzają się 
Chwile jasne, lecz zdarzają się i  takie, 
kiedy ciem ne chmury zaw alają hory­
zont. K ażdy, kto spełnia sw ój obow ią­
zek, w alczy o przyszłość, niepodległość 
i całość R zeczypospolitej. Jak długo ist­
n ieje bodaj zak ą tek  ziem i, gdzie w ol­
ność bęuzte ty lko  teo rią , tak długo nie 
będzie  można uw ażać w ojny za napraw  
dę w y g ran ą . N ie oyłoby pokoju , gdyby  
każdy człow iek nie m ógł być w olnym . 
Jroiacy w ykazali, ze P olak n iew olnikiem  
być n ie  urnie**. S p raw o zd an ia  z u ro czy ­
stości zam ieścił „limes**.

RÓŻNE

P ro p ag an d a  sow iecka rozsiew ała  
o sta tn io  w iadom ości, że w  a rm ii p o l­
sk ie j, b io rącej udział w  w a lk ach  w e 
W łoszech, szerzy się dezercja , że je d ­
nostk i, chcące b rać  u d z ia ł w  w a lce  z 
N iem cam i są p rześladow ane (!), że 
w szelk i w y raz  sy m p a tii d la  Sow ietów  
u w ażan y  je s t za zbrodnię . A le k ła m ­
stw o  m a  k ró tk i żyw ot. Tym  razem  
w roga nam  intryga została odparowana 
przez Anglików: A gencja R eutera nada­

ła  w  te j spraw ie w yraźne zaprzecze­
nie.

—  W A m eryce  zosta ła  w ydana  o s ta t­
nio w  języ k u  ang ie lsk im  k siążk a  
„O św ięcim  —  obóz śmierci**.

—  W  B ejru c ie  (S y ria )  o tw arto  po lsk i 
■wydział lek a rsk i p rzy  tam te jszy m  k a ­
to lick im  u n iw ersy tec ie  _ fran cu sk im . 
S tu d iu je  na  n im  40 P o laków .

—  K om unistyczna  p a rty z a n tk a  _ w  
C h in ach  jes t podobno bard zo  s ilna  
(400 00 lu dz i), cóż, k ie d y  podobno 
Czaxig-Kai-lSzekowi w ięcej p rzeszka­
d za  niż pom aga. D om aga się on po d ­
p o rządkow an ia  tych  sił leg a ln em u  rz ą ­
d o w i'w o ln y c h  Chin, pop ierany  w  tem  
przez p ra sę  anglosaską.

_  26.111 C hurch ill w ygłosił p rzem ó­
w ien ie , o m aw ia jące  sy tu ac ję  na  fro n ­
ta c h  i ang ie lską  p o lity k ę  w ew n ętrzn ą . 
O sp raw ach  Polski, an i o naszych  są ­
s iad ach  — n ie m ów ił.

— N ow oóbrani posłow ie k ong resu  St. 
Z jedn . odby li k o n feren c ję  z m in. H u l-  
lem , w yk azu jąc  najw iększe  za in te reso ­
w an ie  S p raw ą  P o lsk i i F in land ii.

—  Posłow ie w ęg ierscy  w  Szw ecji, 
Szw ajcarii, P o rtu g a lii i T u rc ji odm ó­
w ili u zn an ia  nowego, służalczego w obec 
N iem ców , rząd u  S to iaya. J e s t  znam ien­
ne, że tam , gdzie W ęgrzy m ie li sw obodę 
w yboru  —  w ypow iedzieli się dziś p rze ­
ciw ko Niemcom .

OBWIESZCZENIE. W yrokiem  Sądu  
Specjalnego C ywilnego Okręgu K ra­
kow skiego zostali ' skazani na karę 
ś m i e r c i  oraz utratę praw  publicz­
nych i obyw atelskich praw  honoro­
wych:

1) Edmund P ó ł t o r a c z y k ,  
piu!. policji krym . w  K rakow ie — za 
służalczość w obec okupanta, katow anie  
aresztowanych w  celu  w ym uszenia ze­
znań o organizacjach n iepodległościo­
w ych, zastrzelenie 2 Polaków  oraz n ie ­
moralne m etody zdobyw ania docho­
dów; 2) Ludw ik N o w a k ,  strażnik  
w  w ięzieniu św . M ichała w  K rakow ie  
—  za w ykonywanie z chęci zysku w y ­
roków  śm ierci sądów  niem ieckich na  
obyw atelach polskich; 3) Józef B  a-  
r a n o w  s k i, robotnik zam. w  P iw ­

nicznej, pow. N ow y Sącz —  za denun- 
cjow anie Polaków  do władz niem iec­
kich  i spow odow anie w yw iezien ia  ich  
do obozów, oraz trop ien ie  ukryw ają­
cych się  żołnierzy polskich; 4) Franci­
szek  G ó r k a ,  inkasent podatkowy  
gm. Stronie, pow. Lim anowa — za d e-  
nuncjow anie Polaków  do Gestapo, oraz 
terroryzow anie. ludności polskiej groź­
bam i donosów do w ładz niem ieckich; 
5) Józef N a w  a 1 a n ,i e  c, w ojt, 
gm . Ł ukaw ica, pow  Lim anowa — za 
zademrocjowanie do Gestapo 3 P ola­
ków  i spowodowanie w yw iezien ia  ich  
do obozów, oraz za w ysługiw anie się  
okupantowi; 6) W ładysław  W ł o - 
d a r c z y k, komisarz policji grana­
tow ej w  D olnej, pow. Limanowa za 
gorliwe w ykonyw anie rozkazów oku­
panta, prsztowanie kilku Polaków  i spo 
W odowanie w yw iezien ia  ich do N ie­
m iec, oraz gnębienie ludności polsk iej
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przez odbieranie żywności, nakładanie 
kar i  bicie; 7) Antoni P a j o r  — 
kierownik zlewni mleka w  Dobranowi- 
cach k. Wieliczki — za współpracę z 
policją niemiecką w  tropieniu ukrywa­
jących się Polaków — działaczy nie­
podległościowych, denuncjowanie lud­
ności polskiej, ukrywającej żydów, 
oraz za nadmierną gorliwość służbową 
przy ściąganiu kontyngentu mleka i 
znęcanie się nad ludnością; 8) Ewa 
B u r z y ń s k a ,  w  Tłuczni, pow. 
Wadowice — za zadenuncjowanie do 
władz niemieckich Polaka, spowodowa­
nie jego wywiezienia do obozu i śmier­
ci; 9) Juliusz Byś, pracownik Zarządu 
Dóbr Łąki, pow. Biała — za spowodo­
wanie w  charakterze agenta Gestapo 
aresztowania wielu robotników, ukry­
wających się przed władzami niemiec­
kimi i wywiezienia ich do obozów; 
10) ks. Antoni S k o c z y ń s k i ,  
wikary w  Luborzycy, pow. Miechów — 
za współdziałanie z policją niemiecką i 
spowodowanie aresztowania przez Ge­
stapo, a następnie rozstrzelanie 23 osób 
narodowości polskiej.

Wszystkie powyższe wyroki wyko­
nano przez zastrzelenie.

Kierownictwo Walki Podziemnej.

ARMIA KRAJOWA W WALCE. 
Dn. 20 marca oddziały partyzanckie 
A.K. zdobyły m, T  u  r z  y  s  k, na 
lin ii kolejowej Kowel — Włodzimierz.
Zdobyto 3 karab iny  przeciw pancerne, 
4 ckm, 8 rkm , 30 tys. sztuk amuinicji, 
sprzęt i ekw ipunek — bez s tr a t  w łas­
nych. Równocześnie oddziały sowiec­
kie zdobyły stację kolejową Turzysk; 
przyczem  oddziały nasze osłaniały ak ­
cję.

'Dn. 19 m arca oddział partyzancki 
A.K. rozbił pod Zatrucam i (w  połowie 
drogi W łodzimierz—Łuck) niemiecki 

• transpo rt samochodowy.
W całym rejonie Kowel—(Włodzi­

m ierz oddziały A.K. toczą w alki z Niem 
cami, w  czasie których wzięto dotych­
czas ok. 100 jeńców i zdobyto znaczne 
ilości broni. Stosunek dowódców sowiec 
kich do oddziałów naszych jest dw u­
znaczny. Obok przejaw ów  w spółdziała- 
łamia bojowego mnożą się w ypadki roz­
brajan ia  mniejszych oddziałów oraz 
aresztow ania dowódców polskich.

T rw ają również działania A.K. p rze­
ciwko kolejow ym  transportom  niem iec­
kim. W  nocy z 22 na 23 lutego prócz 
zamachu pod Skrudą, o k tórym  już  
donosiliśmy, wysadzono na tej samej 
linii W arszawa—-Mińsk Maz. pociąg 
wojskowy z czołgami i am unicją, p rze­
znaczony na front wschodni. W ykolejo­
no pociąg wojskowy pod Tarnow em  
oraz wysadzono w  pow ietrze między 
'Przeworskiem a Przem yślem  pociąg z 
am unicją. (Na tym  odcinku ruch  by ł 
przerw any na k ilka dni. Na linii D ębi­
ca Rozwadów na skutek ciągłych zama 
chów na pociągi maszyniści niemieccy 
odmówili prowadzenia pociągów w  no­
cy. Linię patro lu ją  pociągi pancerne.

iSkuteczność w alki partyzanckiej n a ­
szej z transportem  kolejowym potw ier­
dzili znowu urządowo sami Niemcy: w  
m arcu w arszaw ska dyrekcja kolejowa 
w ydała wykaz m iejsc zwolnienia biegu 
i „ostrzeżeń nadzwyczajnych", k tó ry  
wytmienia 14 złych odcinków trasy,
8 „słabych mostów", 4 m osty „w na­
praw ie", 11 mostów „uszkodzonych", 
oraz 12 mostów „tymczasowych". Ponad 
to 5 odcinków oznaczono jako „niebez­
pieczną trasę". Wszystko to dotyczy w  
największej części dróg na wschód.

S o w i e c k i  z a g o n .  W ostat­
nim  czasie silniejszy zagon czerwonej 
arm ii ujaw nił się w  rejonie Siedlec i 
Białej Podlaskiej zagon stoczył b itw ę 
z oddziałami niemieckimi. Rosjanie uży 
li kaw alerii i działek przeciwlotniczych. 
Niemcy usiłowali rozbić ich m.in. przez 
atak  z powietrza. Ucierpiało szereg wsi. 
Zagon w yparto w  k ierunku  W łodawy.

UKRAIŃSKIE BESTIALSTWA
TRWAJA. Z Małopolski W schodniej 
nadchodzą wciąż nowe wieści o potw or­
nych m ordach dokonywanych przez 
ukraińskie bandy na ludności polskiej. 
Oto nowa statystyka napadów  m aso­
wych: w  pow. Stanisław ów  zginął
1 ksiądz i 10 rodzin po lsk ich : w  pow.
Buczaicz — 64 osoby i 16 rodzin pol­
skich; w  pow. Czortków — 1 ksiądz 
i 10 ro d z in ; w  pow. R ohatyn — 308 Po­
laków : w  pow. Borszczów — 181 Pola­
ków  i 6 rodzin; w  pow. Kam ionka iStru 
m iłow a — 14 osób; w  pow. Zaleszczyki 
— 16 rodzin. Spalono wiele gospo­
darstw , a  liczba ocalałych z m asakry
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je s t  znacznie m niejsza od liczby zab i­
tych .

D a  28 lu tego  banda u k ra iń sk a  oto­
czy ła  w ieś K orościatyn  w  pow . P o d h a j­
ce  .i podpa liła  ją . Z m ieszkańcam i w y­
w iąza ła  się  w alka , w  k tó re j zginęło ok. 
120 Polaków , ze s tro n y  zaś b an d y  —  50 
<osób z dow ódcą. (N azajutrz, 29 lu tego, 
w  Cyipuchach k. P e łtw i bo jów ka u k ra iń  
ska  zam ordow ała 24 P o laków , W K u t-  
k o rz u  zaś —  21. N a  w ieś po lsk ą  H uci­
sko B rodzk ie  dokonano 21.11. p o w tó r­
nego  napadu , m o rd u jąc  pozostałych 
p ięc iu  m ieszkańców  i p o d p a la jąc  resz tę  
dom ów .

O to p a rę  zdań z lis tu  pew nej Polki, 
(opisującej napad  b andy  n a  w ieś położo­
n ą  ok. 30 km . od L w ow a: „W ieś sp a ­
lona, w y m o rd o w ali 56 osób, 20 rannych . 
M ordow ali dzieci i kob ie ty . S am a  opa­
try w a ła m  2-le tn ie  dziecko z brzuszkiem  
p rzeszy ty m  bagnetem , 14-le tn ią  dziew ­
czynkę  z w ydartylm  okiem  i ciosem 
b a g n e tu  w  p lecach, ko b ie tę  z  odcię­
tym i nogam i... W ieś p łonęła  —  jasno  
by ło  ja k  w  dzień. O ni s trze la li do u c ie ­
k a jących , a kogo złapali, m o rdow ali no ­
żam i. N ap ad  trw a ł 2 i pół godziny. N a­
stępnego dn ia  ucieka liśm y  tu ra m i do 
L w ow a, bojąc się p rzeżyć n astęp n ą  noc 
n a  m iejscu ..."

Z aznaczyć trzeba, że po p ierw szym  
o k re s ie  bezw zględnej p rzew ag i u k ra iń ­
sk iej i bezradności Po laków , zb ro jna  
sam oobrona polska w zm acn ia  się z 
dn iem  każdym . P o w s ta ją  liczniejsze 
skup ien ia , przygotow ane w  m ia rę  sił i 
m ożności do od p arc ia  niapaści.

OUN n a d a l ogłasza w  u k ra iń sk ie j p ra  
s ie  ta jn e j m iejsca ty ch  rzezi Polaków  
jak o  m ie jsca  ch lubnych  bo jów  p a r ty ­
z a n tk i u k ra iń sk ie j!

NOWY KURS" I  STARY TERROR.
N iem cy  p o lu ją  ma g łupców  i n a  n a iw ­
nych . Ich  p ropaganda ru szy ła  do w ie l­
k iego  a ta k u  na  po lsk ie  społeczeństw o, 
z jed n e j stro n y  s trasząc  je  n ieustann ie  
g rozą  bolszew ickiego n iebezpieczeństw a, 
z d rug ie j tw orząc  pozory, że stosunek  
do P o lak ó w  zm ienia się n a  lepsze, 'że 
n a s tę p u je  „złagodzenie". N ie fa k ty  rz e ­
czyw iste, a le  fan tastyczne p lo tk i są jed  
mak głów nym  orężem  n iem ieck im . Z n ie ­
sien ie  g ran ic  m iędzy  R zeszą i G G , u ru ­
chom ien ie  szkół średn ich , zrów nanie 
p rzy d z ia łó w  żyw ności z n iem ieck im i,

zezw olenie na  zaw ieran ie  m ieszanych  
m ałżeństw , oddanie Po lakom  za rząd u  
kolei, poczty, u rzęd u  w yżyw ien ia  i kon­
tro li  cen... —  w szystko to n iep raw dziw e 
i bezpodstaw ne pogłoski, św iadom ie  
rozpuszczane przez okupan ta , ab y  o tu ­
m anić społeczeństw o i rozbić jego je d ­
n o litą  postaw ę. D ochodzą do tego tak ie  
„ łask i"  ja k  o tw arc ie  w  K rakow ie  te a tru  
polskiego pod  k ie row n ic tw em  vo lk s- 
deu tscha  i ren eg a ta  P ab is iak a  lu b  co­
tygodniow e k o n c e rty  „F ila rm on ii G G " 
d la  Polaków , gdy  jeszcze w  ub ieg łym  
ro k u  dozw olone b y ły  ty lko 3 rocznie.

R ów nocześnie w znow ili N iem cy  w y ­
siłk i k u  znalezieniu  polityków , k tó rzy  
poszliby  n a  w spó łp racę  z nim i. W yw ie­
r a ją  nacisk  na ludzi o znanych  w  K ra ju  
nazw iskach , p roszą  lu b  g rożą  —  z ca ł­
kow itym  niepow odzeniem . P ru s k a  g łu ­
p o ta  dotychczas n ie  zrozum iała  P o la ­
ków!

N ie  stać  p rzy tem  N iem ców  n a  rzecz 
n a jp ro s tszą  i n a jp ie rw szą : n a  zap rze­
s tan ie  dzikiego te r ro ru  m asow ego, m o r­
dow an ia  i ka tow an ia  Polaków . W  K u ­
ro w ie  L u b e lsk im  rozstrze lano  40 osób, 
a 10 pow ieszono p rz y  szosie L u b lin  —  
W arszaw a. W  W isznicach, pow . W łoda­
w a, rozstrzelano  30 Polaków , w  Z w ie­
rzyńcu  n. .W ieprzem  rozstrzelano  p u ­
blicznie na  ry n k u  20 w ięźniów . W  pow . 
n o w o tarsk im  rozs trze la li N iem cy  40 
Polaków ; w  .O chotnicy 20, w  K rośc ien ­
k u  i T ylm anow ej po 10. Jednocześn ie  
ogłoszono w  iN. T a rg u  now ą lisitę 25 
skazanych n a  śm ierć. W  Jed liczu , pow . 
Sanok, stracono  22 Po laków , k tó rych  
zw łoki pozostaw iono p rzez  124 godziny 
na  w idok publiczny . O n ie u s ta ją c y c h  
m ordach  m asow ych  w  W arszaw ie  p i­
szem y na innym  m iejscu .

N a ty m  k rw aw y m  tle  „now y k u rs "  
n iem ieck i o k azu je  się ty m  czym  je s t  w  
rzeczyw istości: now ą n iezd a rn ą  kom e-
dją, polow aniem  na  głupich.

POBÓR W IOSENNY N A  ROBOTY  
DO RZESZY ju ż  się rozpoczął i je s t 
p rzep ro w ad zan y  bardzo  ostro. P rz e d  
dokonaniem  w  danej okolicy b ra n k i n a ­
k a z u ją  N iem cy odbycie zeb ran ia  w ó j­
tów , sołtysów , księży, nauczycieli, ag ro  
nom ów  w ie jsk ich  l td . C elem  ty ch  ze­
b ra ń  je s t ok łam an ie  obecnych, że ko n ­
ty n g e n t ludzk i je s t  u m ia rk o w an y , ż e  
w yjazd  do R zeszy je s t  b. k o rzystny , że
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je s t  to o s ta tn i w  1944 ipobór, po  k tó ry m  
n a s tą p i spokój... . .

W przededniu ostatecznej niem ieckiej 
klęski i  załamania się  okupacji nakaz 
uchylania się w  miarę s i ł od n iew oli 
w  Rzeszy i pracy na rzecz w roga staje 
się m ocniejszy niż kiedykolw iek dotąd. 
M ocniejsza też je s t nadzie ja , że to  ju ż  
o sta tn ie  w ysiłk i, że k to  uchy li się te raz, 
tego ju ż  później w ziąć n ie  zdążą, an i 
po trafią .

SA M OO BRO NA  SPO ŁEC ZN A . Z in i­
c ja ty w y  społeczeństw a polsk iego  po­
w sta ła  w  pow . garw olińsk im  „S traż  
Porządkow ą", k tó re j g łów nym  z a d a ­
n iem  je s t w a lk a  z bandy tyzm em  i z p i ­
jań s tw em . D zięki sam oobronie w si i od ­
działom  S traży  n ap ad y  bandyck ie  
zm niejszy ły  się  od ub ieg łego  ro k u  o 75 
proc. D obre w yn ik i da je  też zw alczan ie  
p ijań stw a : zniszczono w ie le  w y tw órn i
b im bru , a w y tw órców  i zb y t go rliw ych  
konsum entów  u k a ran o  chłostą.

N a P od lasiu , ja k  i w  in n y ch  dzieln i­
cach. w a lk ę  z p ijań s tw em  p o d ję ły  po l­
skie oddziały  pa rty zan ck ie , niszcząc w y ­
tw órn ie , kon fisku jąc  w ódkę, k a rząc  
producentów  i p ijak ó w  g rzy w n ą  5. chło­
s tą  (pow . S iedlce: w sie  R adom yśl,
Krym ka, B ierna ty ) .

farsow a
OBWIESZCZENIE. W yrokiem  Sądu  

Specjalnego Okręgu W arszawskiego zo­
sta li skazani na  karę ś m i e r c i  
oraz utratę praw  publicznych i  obyw a­
telsk ich  praw  honorowych:

1) Jan Zm irkowski, tokarz, za w spół­
pracę z G-po jako konfident; 2) Jan  
Łakiński, ul. P ługa 1/3 , za w spółdzia­
łanie z okupantem  w  prześladowaniu i  
tropieniu obyw ateli polskich pochodze­
nia żydowskiego; 3) B olesław  Szostak, 
plut. służby śledczej, za w ym uszanie  
okupu od obyw ateli polskich pochodze­
nia żydow skiego pod groźbą oddania w  
ręce w ładz niem ieckich.

W szystkie pow yższe w yroki w ykona­
no przez zastrzelenie.

K ierow nictw o W alki Podziem nej.

W S and o m iersk im  ak c ję  tę  p row adzi 
p rzede  w szystk im  S tro n n ic tw o  L udow e: 
w łaściciele  gorzelni sam i m uszą  niszczyć 
p rzy rząd y  i w y lew ać  b im b er. Z adow o­
len ie  ogółu społeczeństw a w ielk ie .

L udow cy  re g u lu ją  stosunk i m iędzy  
dw orem  i  s łu żb ą ; od w łaśc ic ie li żąd a ją  
op iek i n ad  p racow nikam i, tmaiprawy 
m ieszkań , w y p łacan ia  zasług, od służby 
—  n ieu p raw ian ia  sabotaży. T ę akc ję  
p row adzi się obecnie w  30 m a ją tk ach , 
z na ty ch m ias to w y m  i dob rym  sku tk iem , 
k u  zadow oleniu  p racow ników , k tó rzy  
czu ją  n a d  sobą  opiekę.

W  w ie lu  m iejscow ościach  n ak ład a  się 
n a  m ły n y  obow iązek złożenia znacz­
nych  ilości m ą k i n a  rzecz n a jb ied n ie j­
szej ludności.

RÓŻNE. — C oraz częstsze są  w y p ad ­
ki, że paczki w y sy łan e  pocztą, n ie jedno ­
k ro tn ie  p rzez  n a jb ied n ie jszą  ludność, 
nie dochodzą do m ie jsca  przeznaczenia. 
M iędzy uczciw ych pracow ników  poczty  
wkradła się banda ludzi łaknących ła t­
w ego zarobku, niespełniającyeh sw ego  
zadania jako Polacy. Ogół pracowników  
winien w płynąć na te jednostki, aby za­
w róciły z pochyłej drogi i n ie szkodzili 
dobremu im ieniu Poczty.

TERRO R. Ogłoszono o dokonaniu  2 
now ych m asow ych  egzekucji: 17.III. — 
60 osób, o raz  21.111. —  140 osób. „P u ­
bliczne" te  egzekucje  n ie  odby ły  się na 
u licach  W arszaw y, zapew ne idzie o 
dw ie  z n ieu s ta jący ch  m asak r na  teren ie  
ghe tta .

W o sta tn im  m iesiącu  N iem cy  w zno­
w ili po dłuższej p rze rw ie  w ysy łan ie  
w ięźniów  z P aw iak a  do  obozów i na 
roboty .

PRZYGOTOW ANIA EW AKUACYJ­
NE. 21 m arca  rozpoczęła się rozb ió rka  
m aszyn w  P ań stw . W ytw órn i P ap ie ró w  
W artościow ych. K ierow nictw o U bezpie- 
czaln i Społecznej o trzym ało  p ierw sze 
zarządzen ia  i  w skazów ki dotyczące 
ew akuacji. W  k w ie tn iu  m a ją  być w y­
w iezione z W arszaw y  w  okolice P ozna­
n ia  w ielk ie  ilości m o to rów  i części s a ­
m ochodow ych.

TZ


